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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytk iem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  wiersz przedosta tn i M y śze id y ...

Z A L O T Y ,
Poema K o m i c z n e  w  Czterech PifeśniacH;

 ■- '■ : "------------

P I E Ś Ń  Iii;

Zajeżdża Sędzic p rzed  dom  K o m o rn ik i ;  
Trzasnął batogiem w ą sa ty  w o ź n ic a ,

Lokaj mu pojazd i  p rędkośc ią  o d m y k a ,  
'Wita na ganku gospodarz  Sędziea

Z p o w ro tu  jego niezmiernie się cieszy,'
I z gościem razem do pokoju  śpieszy;

T om I .
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Sędzic tymczasem tak mu sic t ł umaczy .
*  <■ J  >

Ze tow arzys tw u  porzuci ł  uk ra dk ie m ;
„ P a n  nu Dobrodziej  łaskawie przebac zy ,

Oto moj Michał s lużocy jest świadkiem ,
Ciocia zasłabła wczoraj  niebezpiecznie,  
Musiałem wracac  do domu koniecznie”

Na to się s t ary  Komornik  o d z y w a : 
„ T r o s k l i w o ś ć  twoja Scdzicu mój lubv ,

O twojej  cnocie wszystkich p rz ek onyw a,
Ten  czyn ci zjednał u nas wiele ch lu b y ,

Niech co chcę mówio , niechaj co chce będzie,  
Miłość dla k rew nych  , w  najpierwszym mam

względzie*

A wtem  Podstol i  przerwa ł  im ro z m o w o ,
Z sieni wolnemi  kroki  najprzód rusza ,

Wosa pokręci ł  i pomuskał  g ł o w ę ,
W y l o t y  sobie poprawi ł  K on iusza ,

Niskim p rzyw ita ł  Sędzica ukłonem 
I  tak  zaczyna z czołem rozjaśnionem :

„  Wielce się z tego mój łaskawco cieszę,
Ze mam to szczęście oglodać cię przecie ,

Gdym cię zobaczył  zaraz tutaj  śpieszę ,
W  łask w yśw iadczonych go r l iwy m odwecie’.’. . . .

J gdy się coraz na grzeczności sadzi,
Wzioł go p o d  rękę  i z sobo prowadzi .
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Pierwsze siedziały w pokoju matrony; 
Zazdrosne Zawsze pięknych kobiet sławie,

Przy nich niedawno zaślubione żony,
.Dalej Panienki w  układnej postawie;

Lecz Weronika wdziękiem swego lica;
Gasi kobiety a mężczyzn zachwyca.

Tak kiedy człowiek do mennicy zajdzie/ 
Dziwi się. g roszom , uwielbia ta la ry ,

Lecz jeźli złoto gdzie  monetę Znajdzie,

W miedzi i srebrze spostrzega p rzyw ary  ,
A chwaląc kruśzca szacownego cnoty ,
Woli nad wszystko mieć czerwony złoty.'

Dziwi się Sodzie niewidzbc Rywala,
Próżno go szukał pilnie W meztizyzn gronie j 

Ciekawość w serert jego się zapala*;
A W tern Skarbnika spostrzega nd stropić /

Bieży do n iego , nie wie ćzy przód witać/ 
Czyli o tyle ważnych rzeczy py lać.

Wreszcie go z sobą dla lepszej w ygody ,
Do drugiej izby z cicha w yprow adza,

A od natrętnych by nie mieć przeszkody;
W  ciasnym kąciku przy  oknie zasadza ;

„  Pow iedz - Zawoła - pow iedz co się dzieje? 
Gdzie jest Pan Baron? mogąż mieć nadzieję ?”

Ś a *



„M inoł - rzekł Skarbnik - wiek ów rom ansow y, 
Ś w ia t  się już znacznie dziś w y p o le ro w a ł ,

Szalona nnłośc nie zawróci g ło w y ,
IJan Baron szczęścia daremnie p ró b o w a ł ,

I chociaż liczne posiada za le ly ,
H ołysz  bogatej niegodzien kobiety.

P ra w d a  że zwiedził i lody  i m o rze ,
Szukając nauk  gdzieś tam pozaśw iaty , 

iNic Jegomości rozum niepom oże,
Czasu drogiego niech żałuje s t ra ty  ,

Lepszy^ boga ty  chociaż trochę g łu p i ,
M ąd ry  n a u k o ,  d ó b r  sobie nie kupi.

„ D r o g i  S ę d z ic u , w iek tw ój już d o j rz a ły ,
Już p o n o  wieku cz w ar ty  k rzy ży k  m ija ,

Trzeba rodzeństw u p o d p o ry  i chw ały  ;
Użyj roskoszy póki szczęście sprzyja  ,

P iękna na ciebie W eronika czeka,
Wiele ten  traci kto nadal odw leka”

„  Zgadłeś - rzekł Sędzio - chęć moję tajemno . 
Dla Weroniki od ro k u  szaleję ,

Decz niewiem czyli będzie mi w z a je m n o ,
W  tobie pokładam  zupełno, nadzieję,

Jeźli mi łaska twoja dopomoże.
Sędzię szczęśliwszym w k ró tce  zostać może” .
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„Bodę się s tarał spełnić twe życzenia, 
Pow iedział Skarbnik  mocno ucieszony ,

Trzeba ci pomódz do uszczęśliw ienia, 
W krótce  ci może powinszuję zo n y ,

A 'g d y  was węzeł małżeński zjednoczy, 
Skarbnik  na godach Polskiego w yskoczy .

S

S kończy ł i pow stał .  W racają  do g o śc i ,  
Skarbnik za rękę bierze Komornika ,

I gdy  słów parę  szepnął mu w  s k ry to ś c i ,
Z gościnnej izby w raz z nim się w ym yka ,

Teraz Sędzicem sprzeczne czucia chwieją ? 
Sm utek z r a d o ś c ią , obaw'a z nadziejo.

P rz y b y w a  Skarbnik po długiej ro z w ad ze ,
I do Sędziea tak  rzecze w  sekrecie:

Nic tw y m  życzeniom nie jest na zawadzie, 
Kom ornik  na nas czeka w  G abinecie ,

Dziś weźmiesz żonę. zaręczyć ci m ogę” . 
W tem  Pan  C horąży  zachodzi im drogę.

A winem nieźle będoc ro z m a rzo n y ,
Z temi się w y rw a ł  do Sędziea s łow y  :

„N iech  spó r  tu  będzie z nami ro z sąd zo n y ,  
I ło  zgody  jestem zupełnie g o to w y ,

Ale obstawać muszę p rz y  mej sp ra w ie ,
P an  Skarbnik  raczy  posłuchać łaskawie.



„R zecz zaś jest taka: mam staw i dwa m łyny f 
Młynar zaś majo po cztery kamienie,

Rzeczka co płynie z pobliskiej niziny,
Od dawna służy za rozgraniczenie ,

A że przez środek trzęsawiska bieży’,
Więc jej połowa do wioski należy”.

>, Nie! krzyknęł Sędzić wielce rozgniewany | 
Janusz Z Kłótniewa, przydomku Prandota ,

Wszak krzyż na kopcu postaw ił drewniany j 
I dukt prowadził ź tamtej strony błota ;

Przeto się złożę jasnemi dow ody,
Ze Wać Pan z mojej użytkujesz wody;

Na to poważnie mówi Skarbnik stary:
„ Nad zatargami waszemi boleję ,

Potrzeba będzie wskazać mi rozmiary^
Akta, Kontrakty, Trybunalskie dzieje,

Potem Kompromis bezstronny się zjedzie j 
1 Miernik sznurem granicę powiedzie”.

„M ówisz jak z ksiożki - zawoła Choroży/
Otóż to zdanie 1 modre i zdrowe,

Granica moja co nad lasem kroży ,
Musi przecinać trzęsawisk połowę.

Lecz mię cos nudzić Mospanie, zaczyna,’
Idę się napić na ochotę wina”.'



Nasz K ró l Ł ok ie tek  zgrom iw szy K rzyżaki , 
Konlerit z ob rony  tronu  i ojczyzny ,

Kiedy zwyciężkie objeżdżał orszaki ^
Spostrzegł Szarego niedolę i b l i z n y ,

A chcoc' dobrocią uwiecznić zw ycięztwo , 
Rzekł nm: ,, R y c e rz u , K ról nagrodzi m ęztw o”;

„  Niczenl jest blizna dla kraju o b ro n y ,
Ze łzami w y rz ek ł  R ycerz  n ieszczęśliw y,

„ W ię k s z y  dolega ból mi z innej strony,* 
Bardziej dokucza mój sąsiad k łó t l iw y ”.

K ró l  się nad jego niedolo z l i to w a ł,
Spłacił sąsiada i wieś mu darował;

Bodaj mieć zgodne w  bliskości sos iady ,
Czas się przepędza w  ich domu przy jem nie ,

U nich człek szuka zabaw y i r a d y .
W sparcie odbiera i daje wzajemnie;

A nauczony przeciągiem la t  d ług ich , 
Własnego szczęścia szuka w  szczęścili drugich f

( Pieśń 1\T umieści się vr numerze następnym  ).
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Po r ó w n a n i e  p o e z j i  k l a s s y c z n e j  

ź R o m a n t y c z n o .

W y  jętek z dzieła A. W. Szleg la ,  pod ty tu łem  i 

Kurs Literatury Drannnatycznej.

Natchnienie poetyczne 1 czyli władza pojm ow a­
nia i udzielania nawzajem w yobrażeń  p ięk n o śc i , jest 
darem  roz lanym  na cało ludzkość. Te naw et naro­
d y ,  k tó re  zow iemy dzik iem i,  nie so w  tyni w zglę­
dzie upośledzone od nieba. Dzielność sił um ysło ­
w y c h  jest wszystkiem , a gdzie się. objawia , tam nie 
m ożna na pow ierzchow ność uważać. Z w rócić  się 
owszem potrzeba do w ew n ę trzn y ch  uczuć duszy  
naszej , a co ty lko z łeg o  źródła  w y p ł y w a ,  ma w a r ­
tość niezaprzeczoną. Lecz dzieła k tó ry ch  zaród  ży­
cia nie ogrzewa mimo najściślejszego zachowaniai 
p ra w id e ł ,  niedostopio n igdy  chw ały  pięknego u tw o ­
ru.

Od p ó łczw arta  wieku ożyło zamiłowanie Lite- 
r a tu ry  starożytnej , g d y  język grecki upow szechnił  
się w  tych  s tronach , w  k tórych  m ow a Rzym ian ni­
gdy  zupełnie nie w ysz ła  z użycia. W  całym świe­

tle



tle zajaśnieli pisarze klassyczni , drukarnie ułatwiły 
nabycie ich płodów , szły wielkie nakłady na od­
grzebanie pomników. Te wszystkie przyczyny na­
dały mocny popęd umysłowi człowieka , a w dzie­
jach jego ustanowiły epokę iiajważniejszo.

Jednakże nowe nadużycie zdolne zniweczyć 
Wzrastające siły wcisnęło się ź powago Rzymian i 
Greków. Uczeni erudycję znakomici, opanowali te 
Skarby, starożytności, niezdolni wsławienia się wła- 
snenii t worami , przypisali starożytnym powagę beż 
granic , z tym większym pozorem słuszności że w  
pięknych dziełach znaleźli wzory każdego rodzaju j 

samo to poszanowanie, którego przyczyna tak 
sprawiedliwa: w  skutkach stała się na iszkodli wszem 
gdy zaczęto utrzyniywać , że nic już nie pozostaje 
dla umysłu ludzkiego tylko droga naśladownictwa, 
gdy o tyle tylko ceniono nowoczesne p ło d y , o ile 
podobnemi były  do dzieł s tarożytnych , a ćo tylko 
2 ich toru zboczyło , to odrzucano z pogardo , jako 
skutek wyrodnej wyobraźni i zepsutego gustu.

Nie tak myśleli znakomici mężowie o kunsztach
1 naukach, k tórzy uświetnili późniejsze wieki.—
Przejęci czcio winno dla starożytności lecz dalecy ' ^  ̂.
°d  naśladownictwa, umieli płodom swoim nadać zna­
mię oryginalności. Tak D a n  t e  zowioc się uczniem 
^irgiljusza , wydał dzieło do Uneidy bynajmniej nie 

Tom I. g i



podobne. Tak A rjost,  którego chcą p o ró w n y w ać  
z H om erem , nic z nim wspólnego n iem a.

Poeci po większej części kształceni byli w  szko­
le E rudycji.  Podzieleni m iędzy  obowiązkiem który 
na nich w ło żo n o ,  a naturalno sk łonnośc ią ,  g dy  p o ­
szli za pierwszym popędem  , zyskiwali pochw ałę li­
czonych , k iedy za drugim  kochani by li  od ludu.

Wielu ludzi,  klassy to w arzy s tw a ,  k tó rym  po­
trzeba poezji oryginalne j,  najmniej czuć się daje; 
przestają  zwyczajnie na naśladowaniu starożytnych, 
ztod  poszanowanie p rzyw iązane do dzieł bez ognia 
i życia , k tó re  innego uczucia obudzić nie mogą, p rócz 
zimnego podziwienia. P raw dziw i uczniowie staroży­
tn y ch  , k tó rych  w ychow anie lub  podobieństw o skłon­
ności w ew nętrznych  usposobiło do działania w du­
chu G reków  i R zym ian , pozostali  zawsze w  małej 
liczbie a tłum ciężkich naśladow ców  coraz się wzma­
gał. N iek tórzy  k ry ty c y  kształtem zew nętrznym  u- 
w ied zen i , nazwali ich nowoczesnem i klassykami, gdy 
tym czasem  ledw o że za gienjusze dzikie i nieokrzesa­
ne uważać raczyli,  wielkich P o e tó w  żyjących , ulubio ' 
n y ch  ludom. N a próżno  dla pogodzenia zdań tak  ro­
żnych  chciano m iędzy  gustem a gienjuszem zaprowa 
dzić zupełny  ro z d z ia ł , którego nigdy  przy joc  niemo 
zna, bo gienjusz rów nie  jak gust jest naturalnym  pop? 
dem do uzbierania piękności, i ty lko mocniejsza dziel 

ność go odróżnia.
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Jeszcze więc nieodbierały  powszechnie czci w in­
nej p iękne now oczesne p tody  , g d y  w ostatnich cza­
sach uczeni a osobliwie Niemieccy starali się pogo­
dzić wszystkie udania. Przyznali  s tarożytnym  w y ­
sokie zasługi, ale i now ym  płodom  niepozwolili za­
przeczyć spraw iedliw ych ho łdów . N ieo d s tręczy ły  
ich przezorne sprzeczności; N atura  ludzka jest bez 
w ątp ien ia  jedną W swej istocie * ale głębsza ro zw a­
ga naucza , że w  całym świecie y każda siła p ierw ia­
s tkow a , może się podzielić i działać W odm iennych 
kierunkach. Czemużby toż samo objawiać się nie 
miało Wświecie moralnym w  duszy cz łow ieka?  — 
Może ta myśl o d k ry łab y  nam p rz y c z y n ę ,  k tó ra  
nadała poezji i p ięknym kunsztom , tak  odm ienny 
kierunek U s ta roży tnych  a nowoczesnych*

W ty m  w idoku b y  ustanowić różnicę między 
rodzajami pisania, daw n y m  czyli kiassycznypi a no- 
Wym , nazwano ten ostatni rom antycznym , i słusznie: 
ho pow sta ł  w mowie Pionianckiej, pod  któro  rozu­
miano djalekta u tw orzona  przez pomieszanie języka 
llzym ian z językiem G iermanów , rów n ie  jak now a 
Cywilizacja Europejska pow sta ła  ż pomlęszania p ó ł ­
nocnych lu d ó w  z n a rodam i,  u  k tó ry ch  zachow ano 
drogie szczątki starożytności. P rzeciwnie , daw na 
c ywilizacia była p ros to  i jedno w  swoim  zarodzie*

Ł a tw o  Wymienić wielu p isarzy , k tó rzy  w  tej 
Samej myśli pracow ali  przed powstaniem tak nazwa-
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nej nowej szkoły  Niemieckiej* Russo d o w ió d ł ,  że 
R ytm  i m e lo d ja , b y ły  pierwiastkami panujoCemi W 
m uzyce daw nej ,  harmonja w  muzyce nowej, Ilem- 
sterhujs p iękny uwa^ę 2i*obił nad sz tukam i, gdy 
pow iedzia łs  ze nowi Rzezbiarze so nazbyt Malarza- 
m i ,  g dy  daw ni Malarze byli nadto Rzeźbiarzami.—
I to do tyczę się wielkiego zagadnienia, dla czego u 
daw n y ch  gienjusz Rzeźbiarski panow ał we wszelkich 
sz tu k ac h ,  a u now oczesnych  gienjusz Malarski.

Tę sprzeczność w y d a  lepiej p rzyk ład  wzięty  z 
innej sztuki. Rodzaj szczególny Architektury n azw a­
n y  G o tyck im , p an o w ał w  średnich wiekach, a w  o- 
statnich czasach doprow adzonym  został do najwyż­
szego stopnia doskonałości. G dy zamiłowanie w  sta­
roży tnośc i  klaśsycznej o ż y ło ,  p o w sta ł  gust archite­
k tu ry  Greckiej; wszędzie jo naśladow ano czasem i 
n iedo rzeczy ,  bez względu  na różnice k l im a tu ,  zw y ­
czajów i przeznaczenia budowli. S tronnicy  nowego 
ro d z a ju ,  ze w zgardo odrzucali architekturę Gotyc­
ko. Gust ten  przebaczyć można by ło  W ło c h o m ; 
przyw iązan ie  do arch itek tu ry  starożytnej jest dzie- 
dzicznem w  narodzie ,  k tó ry  żyje pod  niebem R zy­
mian i G reków  , k tó ry  posiada szczotki ich pom ni­
k ó w ;  ale mięszkaiićy p ó łnocy  nie pow inn i dozw o­
lić , by p różne rozumowania osłabiały w  nich w ra ­
żenie uroczyste  i głębokie , jakiego się doznaje w cho­
dząc pod w yniosłe  sklepienia Gotyckiej świątyni. —



P i e r w s z y  r z u t  olsił p r z e k o n y w a  , i e  w a r t im e  a r c h i t e ­

k tu r y  G o t y c k i e j ,  n ie o g ra n ic z a  się z r ę c z n o ś c i ą  m e ­
c h a n i c z n o ,  w  w y k o n a n i u  s z c z e g ó ł ó w ; a le  d o w o d z i  

w y o b r a ź n i  m o c n e j  i c z u te j  u  l u d ó w ,  k t ó r e  b y ł y  jej 

t w ó r c a m i .  Im  w ięc e j  n a  n io  s p o g lą d a m y  t y m  m o ­

cniej p r z e jm u je m y  się g łę b o k ie m  i r e l ig i jn e m  u c z u ­

ciem  , t y m  m o c n ie j  się p r z e k o n y w a m y ;  źe a r c h i t e ­

k t u r a  G o t y c k a  za jm uje  w  sob ie  sy s te m  r ó w n i e  d o ­

k ł a d n y  i z u p e łn y  jak  a r c h i t e k t u r a  G re c k a .

O k a ż m y  p r z y k ł a d e m .  P s n te H h  tak  je s t  r ó ż n y  

o d  k o ś c io ła  Ś g o  S te fa n a  w  "W ie d n iu , jak u k ła d  s z t u ­

k i  S z p o k la  o d  t ra je d j i  S z e k s p i ra .  P o r ó w n a n i e  t y c h  

a r c y - d / i e l  p o e z j  i a r c h i t e k t u r y , m o ż n a b y  jeszcze d a ­

lej p o s u n ą ć  , a le  ez y l iż  cześć  jednfemu r o d z a j o w i  o d ­

d a w a n a  , p o c i ą g a  za s o b o  p o g a r d ę  d r u g ie g o  ? C z y ­
li  J  k a ż d y  z n ic h  n ie  m o ż e  b y ć  w ie l k im  i p i ę k n y m ?  

choc iaż  się  i s t o to  r ó ż n ię  m i ę d z y  so b o .  Ś w i a t  je s t  

o b s z e r n y  , w s z y s t k o  się  w  n im  p o m ie ś c ić  m o ż e .  —  

N ie  m o ż n a  n ik o m u  z a p r z e c z y ć  p r a w a  p rz e n ie s ie n ia  

j e d n e g o  z t y c h  r o d z a j ó w  n a d  d r u g i  , a le  k r y t y k  p r a ­

w d z i w y  jest  sę d z io  w s z y s tk ic h  g u s t ó w ,  w y ż s z y  n a d  
w s z y s tk i e  o g ra n ic z o n e  w i d o k i , w y r z e c  się p o w i n i e n

o so b is te g o  u p o d o b a n i a .

D o ś ć  b y  j u ż  b y ł o  na tern r o z r ó ż n ie n iu  L i t e r a ­

t u r y  d a w n e j  o d  r o m a n t y c z n e j  , g d y b y m  n ie m ia ł  in ­

n e g o  ce lu  n a d  c h ę ć  u s p r a w ie d l iw ie n ia  te g o  o g ó ln e g o  

p o d z i a ł u ,  k t ó r y  z a ło ż y łe m  w  b is to r j i  n a u k  i k u n -
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sztów  pięknych. Ale k iedy w y łą c z n i  czciciele staro­
ż y tn y c h ,  nieprzestaję u trzym yw ać 7 iż coko lw iek  się 
od ich w z o r ó w  oddala , pozyskać może jedynie prze­
sądną pochwałę n o w y c h  k r y ty k ó w  , którzy  tajemni­
czo  rozprawiają o rodzaju rom antycznym  nieprzy-  
więzujoc do tego s ł o w a ,  żadnego rzeczy wistego zna­
czenia; m yślą  przeto jest moją dać niejakie objaśnie­
nie powstania i ducha tego n ow eg o  rodzaju u tw o-  
r ó w .

Udoskonalona natura kształciła Greków umysły*  
Zrodzeni z pięknego i szlachetnego p o k o le n ia ,  obda­
rzeni czulemi zmysłami a duszę p ogodno  , żyli p o d  
przyjem nem  i weSołem niebem , w  pełnem użyciu  
kw itnącego  bytu  ; a wsparci pom yślnem i okoliczno­
ś c ia m i , dokonali wszystk iego  czego ty lk o  cz łow iek  
może dokonać. Ich poezja i kunszta w  jednej ca łośc i * 
wyrażają szczęśliw o zgodę ich uczuć i p ięknych  da­
r ó w  przyrodzenia. W ynaleźli  poetykę szczęścia.

Ich religja ubóstwiła życie  ziemskie i s i ły  natu­
ry,' ale ta cześć ,  która u innych lu d ó w  o toczona  
żałobną zas łon o , uderzała często u m y sły  strasznemi 
obrazam i, a okrutnemi obrzędy zatwardzała dusze, 
ta cześć u G reków  przybrała postać szlachetno i 
wspaniało. Zabobon który ty lekroć przytłum iał moc  
gienjuszu , zdaw ał się tu b y ć  p om ocn ym  do jego r o ­

zwinięcia Religja wspierała kunszta , które na­
wzajem o zd ob iły  jej ołtarze. Bożyszcza stały się w zo­
rem piękności Idealnej.
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A le  m im o  t y c h  p o s t ę p ó w  , w  s z tu k a c h  i f i lozo ­

fii m o r a l n e ) ,  k t ó r e m i  w s ł a w i l i  s ię  G r e c y ,  n iem oże -  
m y  n a z n a c z y ć  ic h  p ł o d o m  w y ż s z e g o  z n a m ie n ia  n a d  

z m y s ł o w o ś ć  u ś la c h e tn io n o .  O c z y w i s to  jest r z e c z y  , 

iż  to  z d a n ie  p r z y s t o s o w a ć  m o ż n a  t y l k o  d o  o g ó ­
ł u ,  b o  c o  m ę d r c o m  g łę b o k ie  u w a g i  a c h w i le  n a ­

tc h n ien ia  p o e t o m  o d k r y ł y ,  jes t  b a r d z o  z n a c z ą c y m  

w y ją t k i e m .  C z ło w ie k  n ie m o ż e  n ig d y  o d e r w a ć  się 

z u p e łn ie  o d  m y ś l i  o n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  a p r z e m i j a j ą c e  

w s p o m n ie n ia  n ie b ie sk ie j  o jc z y z n y  , d a jo  m u  c z ę s to  

u c z u ć  co  s t rac i ł .

Pieligja jest z a sa d o  b y t u  n a s z e g o .  G d y b y  c z ło ­

w ie k  m ó g ł  s ię  w y r z e c  w sze lk ie ;  re l ig j i  , te j  n a w e t ,  

k t ó r a  n ie z n a n a  ż y je  w  g łę b i  se rc a  j e g o ,  w t e d y  w s z y ­

s tk o  w  n im  b y ł o b y  p o w i e r z c h o w n o ś c i ą .  N ie b y ł b y  
z d o l n y m  d o  w e w n ę t r z n y c h  i g łę b s z y c h  p o m y s ł ó w .  

K ie d y  w ię c  ta  s p r ę ż y n a  nasze j  i s t n o ś c i , k i e d y  re l ig ja  

sie  z m ie n i a ,  w te n c z a s  ca ła  d z i e ln o ś ć  w ł a d z  u m y s ł o ­

w y c h  m u s i  w z io ś ć  i n n y  k i e r u n e k .

T ę  w ie lk o  zm ian ę  s p r a w i ło  w  E u r o p i e  z a p r o ­

w a d z e n ie  C h r z e ś c ja ń s tw a .  T a  re l ig ja  d o b r o c z y n n a  i  

w y n i o s ł a ,  o d r o d z i ł a  ś w ia t  w y s i l o n y  i z e p s u t y ,  d ł u ­

go  s t a n o w i ł a  o lo s ie  n a r o d ó w ,  i d z i ś  n a w e t  k i e d y  

w ię k s z a  cz ę ś ć  jej z e w n ę t r z n e j  w ł a d z y  ju ż  się zdaj*  

p r z e s t a r z a ło  , w p ł y w  jej na  s p r a w y  c z ło w ie k a  , w ię ­

k s z y m  jest n iż  w ie lu  lu d z i  c h c e  m n ie m a ć .
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Pu 0 h rześciaćstwi'e duch  nieugięty zd o b y w có w  
p ó łn o c y ,  miał WpłyW największy ha postęp cyw i­
lizacji Europejskiej. Od tych  to b itnych pokoleń 
nauczy ły  sic n o w y ch  zasad Wyrodne narody . Nd 
p ó łnocy  ostra n a tu ra ,  każe Człowiekowi Wejść W 
siebie samego ; lecz co traci na świetnem rozwinię­
ciu zmysłowej w y o b ra ź n i ,  zyskuje na szlachetniej­
szych i głębszych uczuciach duszy. Dowodem  tego 
Uczciwa o tw a r to ść , ż jako Giermanowie przyjęli  
Ghrześciańskó naukę. Nigdzie ta  nauka nie zachód

C c o

w ała dłużej swej dzielności, nigdzie głębiej serc nie- 
przeniknęła.

M ęztwo lu d ó w  p rzy b y ły ch  z pó łnocy  ułago­
dzone Chrześciańskiemi uczuciam i, dało poczotek 
R y c e r s t w u  wsławionemu w średnich wiekach.— 
To piękne postanowienie miało na celu wiozać świę- 
temi ślubami ry ce rzy  jeszcZe zdziczałych . i n iedópu- 
ścić by  duch  wojoWnićzy b y ł  dłużej pow odem  okru ­
tnego nadużyw ania  swej siły. P o d  opieko rycerskiej 
c io ty  miłość p rzybra ła  postać czystszo i świętszo ; 
stała się hołdem uniesienia istotom , k tóre  na ziemi 
najwięcej się przybliżajo do wyobrażenia an io łów .— 
Religja naw et zdawała się hołd  ten uśw ięcać, g d y  
p o d  niebiesko postacio czcić nam kazała to, co nai 
ziemi najtkliwszym być m o że ,  niewinność dziewicy 
i miłość matki.

K iedy
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K ied y  Religja Chrześciańska  n iep rzes taw ała  n a  
o b rzęd ach  z e w n ę t r z n y c h ,  lecz m ów iła  do serca cz ło ­
w ie k !  , do  na jsk ry tszy ch  jego poruszeń  k tó re m i  w ła ­
dała- w tenczas  uczucie  m ocne  w ew n ę trzn e j  w o ln o śc i  
i  ślachetna n i e p o d l e g ł o ś ć  d u sz y  co się n iem ogła  u- 
gioć p o d  j a r z m e m  p r a w  s ta n o w c z y c h ,  uc iek ła  S i ę

w ‘zakres  h o n o ru .  To p rzek o n an ie  św ia to w e  , zdaje  
sie b y ć  często  w  sprzecznośc i z p rzek o n an iem  Rek- 
gijnem, lecz w iele  ma z niem w spó lnego . Religja ro -  
w nie  jak h o n o r  nie u w aża  n ig d y  na  sku tk i  c z y n n o ­
ś c i ,  ró w n ie  jak h o n o r  p o św ięc i ła  p ra w id ła  b ezw zg lę ­

dne  , i w y n io s ła  je n a d  ra c h u b y  rozum u  b a d a w c z e ­

go.

C n o ty  R y c e rs k ie ,  m i ło ś c i  h o n o r ,  b y ły  p rz e d ­
m io tem  poezji n a tu ra ln e j ,  co roz la ła  p ło d y  swoje z 
n iepo ję to  obfitością  w  p o c z ą tk a ch  średniego w iek u  , 
i p o p rzed z i ła  w y ż sz y  s to p ień  ukszta łcen ia  ducha  r o ­
m an ty czn eg o .  T e  czasy  majo także  w ła śc iw o  m i to- 
logjo  zasadzono na p o w ieśc iach  i ba jkach  R yce rsk ich ,  
lecz w ła d z a  n a d p r z y r o d z o n a ,  k tó ra  w  n ich  p a n u j e ,  
jest zupełnie  innego  rodzaju  w  Mitołogji s ta ro ż y ­

tnej.

N i e k t ó r z y  Filozofowie b ę d ą c y  tego samego z d a ­

nia , w  ocenianiu gienjuszu n o w o c z e sn y c h  p isa rz y  

m n ie m a l i ,  iż znamieniem odznaczajęcem  poez jo  p ó ł ­
nocno  jest m elancholja . Myśl ta n ieróżni się od  t e j , 
k tó ro  w y że j  rozebra liśm y. U G re k ó w  n a tu ra  lu d z k a  

r'P.rv T 3  2



wystarczała sobie, nie pragnęła  wyższej doskonało­
ści nad tę ,  której własnemi siłami dopiąć mogła.__
Modrość nadludzka nauczyła n as ,  że rodzaj ludzki 
utraciwszy przez wielko winę., miejsce dla którego 
piervviastkowo był przeznaczony , niefna teraz inne­
go celu na ziemi ty lko  odzyskanie jego, w  czem je­
dnakże własnemi siłami w ystarczyć nie inoźe. Z m y­
słowa religja Greków  obiecyw ała ty lko  dobra  ze­
w nę trzne  i doczesne. Nieśmiertelność przew idyw ali 
zda leka , jako sen wystaw ujęcy słaby obraz życ ia ,  
i n ik n o jy  przed blaskiem ziemskiego bytu. Religja 
Chize.ścianska objawiła nam w idok zupełnie przeci­
w n y .  Rozmyślanie nieskończoności przekonało , że 
w szystko  co ma granice jest niczem ; życie teraźniej­
sze ob łąkane jest cieniami nocy  , tylko za grobem
jaśnieje dzień bez końca rzeczywistego istnienia___
Taka religja obudzą wszelkie p rzeczuc ia , które spo­
czyw ają  w  głębi dusz czułych, wspiera ten głos taje­
m n y  , k tó ry  przypom ina że w zdycham y do szczęścia, 
k tórego  w tern życiu dostąpić nie można , że to co 
przemija nie znika zupełnie z serca naszego , że wszel­
ka roskosz jest ty lko urojeniem. Kiedy więc podobna 
do  w y rw an y ch  ojczyźnie sy n ó w  Izraela, k tó rzy  pod  
cieniem m u ró w  Babilońskich napełniali obce k ra iny  
pieniami ż a ło b y ,  za swojo ojczyzną , jakimże głosem 
m a s ie  o d z y w a ć ,  jeśli nie głosem melancholji ? T ak  
w ięc  poezja s ta roży tnych , jest poezjo szczęścia; na­
sza, poezją nadziei: tam ta na obecności się. zasadza-
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h ; ta  sip w a h a  m ię d z y  w spom nien iom  chWil u p ły i  

n iu n y cb ,  a przeczuciam i p rzyśz ło śc i .

Nie t rzeb a  jednakże ro zu m ieć  , ażeby ta nielan- 
cholja  samenii ska rgam i o d d y c h a ła .■— Ja k  I r a j e d j a  
często  b y ła  m o c n o  i s traszno u G re k ó w  mimo c ią ­
głej p o g o d y  k tó ra  uśm iecha ła  się ich ż y c iu ,  tak p oe­
zja ro m a n ty c z n a  timie na jrozm aitsze  W yiazic  uczu­
c ia ,  od  sm utku  aż do ra d o ś c i ,  a l e  zna jdu jem y w  niej 
zawsze coś n ieodgadn ionego  ćm oznacza jej p o ch o ­
dzenie : jest w  niej mocniejsza w y o b ra ź n ia  m nie j 

zm y sło w a  , jest m yśl g łębsza.

G re c y  u p a t ry w a l i  doskonałość  n a tu ry  ludzk ie j  
w  szczęś l iw y m  s to su n k u  i zg o dnośc i  n a s z y c h  zd o l­
ności. P rzec iw n ie  now ocześn i  majo g łębok ie  uczu­
cie w e w n ę t r z n e j  ró ż n o ś c i ,  w  p o d w ó jn e j  n a tu rz e  
człow ieka. D a w n a  poezja  d ą ż y  jedynie  do zbli/.enia 
i p o ł ą c z e n i a  ścisłego d w ó c h  ś w i a t ó w , k tó re  m y  o d ­

d zie lam y  zu p e łn ie ,  to jest zm y s łó w  i duszy . D o ż y  
do u bós tw ien ia  w ra ż e ń  z m y s ło w y c h  ta jem n iczy m  
w e  z łe m , k tó ry m  je  łą c z y ła  i  w zniośle jszem i w y o -  
brażeniam i, i dó  ob jaw ien ia  zm ysłom  n a jta jn ie jszych  
p o ru sz e ń  serca. S ło w em  nadaje duszę  c z u c i u , ai 

ciało myśli-

N ie  t rzeb a  się d z i w i ć , iż G re c y  zostaw il i  w e  
w szy s tk ich  rodza jach  dok ładn ie jsze  w z o ry .  D o ż y l i  
do  doskonałośc i  ogran iczonej i  znaleź li  ją- P rzec i-

52*
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wnie nowocześni , k tó ry ch  m yśl do nieskończono­
ści się w zn o si ,  n iem ogo się nigdy zaspokoić i w naj­
piękniejszych ich dziełach pozostaje coś n iedosko­
nałego , co sic staje często p rzyczyno  mniej słu­
sznego ich ocenienia.

COOCOOOOCGOOODD

D z i e c i ę  t o n o c e .
c  c

naśladowanie z Lokmana.

Czy przypadk iem  czy s w a w o lę ,
D osyć  że nie w łasnę w olo  
T op ił  się w  rzece cb łopczyna ,
„  Ratujcie !” w ołać  zaczyna ,
Ale nie by ło  n ik o g o ,
Staruszek jakiś szedł tydko drogo ,
Ale i ten zw yczajnym  sposobem g d y ra n ia , 
P oczo ł mu praw ić  kazania :

„  O nic dobrego hultaju !
Jakiż to  z ciebie będzie poży tek  d la  kra ju  ? 
Inne chłopięta  st> w  szko le ,
T y  czas tracisz na swawole.

Czy tak  to  ze mno b y w a ło ,
C zy żb y  to  o mnie świat wiedział!
Czyżbym  na s tarość  jaśniał tako chw ało ,  
Żebym ;a z m iodu fa łdów  nieprzysie dział •’



Lecz wam się pracować nie chce ,
Rozpusta was ty lko łechce.
Cóż z ciebie będzie? niewyjdziesz na cz łek a .  
Szubienica ciebie czeka.
Skończysz dni swoje , w  nędzy  i niesławie ! 5

„ Ah starcze ! ( krzyknął chłopiec tonocy już prawie) 
Ratuj mnie pierwej w tej śmiertelnej dobie!

Potem będziesz łajał sobie”.

D w a  K o n i e .

Bajka.

D w a kon ie ,  gniady i s iw y ,
Jeden spokojny a drugi b r y k l i w y ,
Zbożem ładow no c iągnę ły  raz furę ,
Gdzie ty lko by ło  p o d  górę.
Koń s iw y ciągnąć p rz e s taw a ł ,
W ierzg a ł , p ry s k a ł , s łupy  daw ał f 
W ięc dla pokoju św ię teg o ,
G niady za siebie ciągnął i za niego.

T ę  g r z e c z n o ś ć  w  przyjacielskim robiono sposobie ,
Pan Siw osz za pow inność w ytłum aczył sobie, 
luz potem była droga równa jak po toku,
On nie chciał naprzód dać kroku.
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„ N a  co — rz ek ł— m am y oba się m ordow ać i 
Mogłeś jo jeden do g ó ry  w indow ać ,
Więc na równinie dla ciebie ta furka 

Lżejsza od piórka:

„  O nie 1 — rzekł tam ten — przyjacielu m iły  i 
Bardzo się w  zdaniu mylicie ,
Ze raz ja brałem nad siły 7
Mamże za ciebie ciognoć całe ż y c ie ? ”.

.«t  > ■):*■» -----------

I n d j a n i e W  a 1 i z y  j ś c f i

R o k u iS o i  gdym  by ł  w  W ashingtonie, — opo­
wiada Porucznik  Angielski Robertś rodem z Prowincji 
Wallji — usługiwał w  pewnej gospodzie chłopieć z 
tych  samych s t ro n ,  w  k tó rych  ja się urodziłem. — 
Kazałem sobie przynieść szklankę w o d y ,  lecz gd y  
chłopiec zamiast tego dał mi kieliszek w ó d k i ,  po g ro ­
ziłem mu i powiedziałem w  żarcie prowincjonalnym 
Walizyjskim językiem : „  Dam ja ci za to ”.

P rz y  mnie siedział jeden z  Indyjskich W odzów , 
k tó ry  g dy  mnie usłyszał pow sta ł  z ży woscio, wzioł 
mnie za rękę i rzek ł:  „ C z y  to jest twoja mowa oj­
czys ta?” „ T a k  jest” — odpow iedz ia łem — ,, To jest 
także mój język , mojego ludu i moich ro dz iców ”- 
,, Więc jesteśmy współziom kam i” ]Na to zapyta ł mnie 
lndjanin zkod jestem rodem ? „ Z Walji” — o d p o w i e ­

działem;— o tej ziemi mój Indianin nigdy nie słyszał.



W y tłu m aczy łem  m u  ze Walja jest p ro w in c jo  w  K r ó ­
lestw ie Angielskim. Z na l  o n  A ng lików  ale nie Wa- 
łjo. Z a p y la łe m  go dalej jakie b y ło  ustne podan ie  o 
p ie rw sz y c h  począ tk ach  jego pokolen ia .  O d p o w ie ­
dział mi że ich p rz o d k o w ie  z dalekiego zach o d u  p o -  
chodzo  i he p rzez  ocean p rzep ły n ę l i .  R o zm aw ia ł  ze 
m nn p o  W alizyjsku jak na jp tynm ej.  C zystosc  p o c z o t .  
kowei m ow y to najpew niej u nich  u t rz y m u je ,  rz p r a ­
w e m 'z a k a z a n e  jest uczenie dzieci o b c y c h  je ż y k ó w  
p rzed  d w u n a s ty m  rokiem . -  P y ta łe m  go c z y b y  m e  
chciał b y ć  w Walji. „ Nie ! n ig d y  -  z a w o ła ł  -  w o -  
le w chatce żyć  m iędzy  sw o jeuó ,  nrz gdzie indziej w  
na j p y  sznie js zy 111 pałac  u.

Zdziw iłem  się m ocno słyśzoc dzikiego człowie­
ka różnem i k o lo ram i p o m a lo w an eg o  ze strusiem i 
p ióram i n a  g ł o w i e ,  m ów iącego  d a w n y m  język iem  
Br. t o n ó w ,  tak p ły nn ie  jak g d y b y  się u ro d z i ł  w oko­
licy Snowderi.  Poko len ie  jego mieszka 0 8 0 0  nu l ku  
p o łu d n io w i od Filadelfji. Z ow ie  się zw ycza jn ie  A si iu -  
ivcw albo J ik u o w a s .  T en  I n d j a n i n  z w i e l k i m  u p o d o ­
baniem  ze inno p rzes taw ał.  R ozm aw ia ł  ze m n o  o s w o ­
ich w sp ó łz io m k a c h , chodz ił  do  lasu  i u c z y ł  się p o ­
znaw ać lekarsk ie  ro ś l in y .

Kraj ty c h  Ind janów  leży  na p ra w e m  b rzeg u  M is - 
sury  idoc  od po łu d n ia .  N a  n o w y c h  b io g ra f iczn y ch  
k a r t a c h  zowio ich b ia łem i P a d u ka s ,  na d a w n y c h  M o -  
l i k a n te s , czyli ucyw ilizow anerii i  lnd janam i.

Ż A G  A D K A.

W z n a w ia  się zuoW u jak  w id a ć  riioda p isan ia  
w ie rszy  p o d  rozm aitem i postac iam i. D z ien n ik  M ód 
W yehodzocv  w  F rankfu rc ie  umieścił nas tępu jąco  Za­
gadko , k tórej odgadn iec ie  Zapewnie n ikogo  nie u t r u ­
dzi.



Potrzeba mnie stworzyła na kobiet użytek
A stało, złotem, srebrem, przyozdobił z b y t e k .  

Otwórz ty  mnie, a u jrzysz, iż zupełnie siebie 
Dla płci pięknej poświęcam, i ku jej potrzebie.

W lekkości tym ja przedmiotom zrównywam  ̂
Które starannie w  m e m łonie ukrywam. 
Nietylko bileciki, ale w  sobie jeszcze:

N itk i , igiełki, szpilki i d r o b i a z g i  mieszcze. 
M o g ę  z a  U p o m i n e k  o d  k o c h  a n k a  służyć ,

I można n a  p r z y j a ź n i  pamiotkę mnie użyć. 
Znam często k o b i e t  skrytości,

Mojego l o s u  nie jeden 
Zazdrości,


